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n i e z a l e ż n o ś ć  H a r c e r s t w a

w y c o f a ń * *  Z .  H . P .
Zaburzenia w ksloniach francuskich

w y w o ł a n e  p r z e z  r u c h  p a n i s i a m s k i

z  p o r o z u m i e n i a  G r a ż y ń s k i  —  P a s c n a l s k i  —  G i e r a t
P rzew od n ic zą cy  N a cze ln ego  Są 

du H arcersk iego , h a rcm is trz  Jan 
G rabow sk i, sęciz.a ś led czy  Sądu 
O k ręgow ego , w ys tosow a ł do 
człon ków  N a c ze ln e j R a d y  H a rc e r  
sk ie j l is t  w  sp raw ie  zg ło s zen ia  
Z. H . P . do K o m is ji P orozu m ie­
w aw cze j P o lsk ich  O rga n iza cy j 
M łod z ieżow ych .

W  liś c ie  tym, k tó ry  stan ow i 
ch a rak te rys ty czn y  p rzyczyn ek  do 
o p in ii d z ia ła c zy  h a rcersk ich  o 
osta tn im  posun ięc iu  w o j. G rażyń- 
s ikego i sędziego  O lb rom sk iego  
( „ N a p r a w a " )  czy tam y m. in .:

„P ow yższe  ^osunięcia (zgłoszenie 
Z H .P . do O.Z N. ) do porozumienia 
Paschalski —  Gierat —  Grażyński —  
przjp. red.) są moi.n zdaniem w  w y ­
sokim stopniu niewłaściwe i sprowa­
dzają Z.H.P. na drogę, sprzeczną z 
jego'zadaniJm i i rolą w  społeczeń­
stwie polskim.

Rola Z. H P
Z.H.P. jesi organizacją ogólno - 

narodową, mającą na celu w  myśl pa­
ragrafu 4 swego statutu, wychowa­
nie dzielnych, prawych i zdolnych do 
poświęceń ludzi, przygotowanie mło­
dzieży do świadomej, czynnej i ofiar 
nej służby dla państwa polskiego i 
wpt owad zenie swych ideałów do ży ­
cia publicznego. Jako organizacja 
ogólno-narodowa Z.H.P. został przez 
Rząd Polski uznany za stowai zysze 
nie' wyższej użyteczności. Jako orga 
itizacja ogólno - narodowa Z. H. P . w  
myśl wi doletniej tradycji nie należał 
r igdy  do żadnej partii ani ugrupowi 
nia politycznego.

Stanów isKo apartyjności Związku 
nie przeszkadzało i nie przeszkadza 
mu zabierać głos w spra* ach public; 
nych i orać czynny -dział w  życiu 
narodu i państwa. Dowodem tego 
działalność harcerstwa w  czasach in­
wazji bolszewickiej..."

Fćłszywy krok
„Pon iew aż O.Z.N. jest to ugrtipo- 

wanie istniejące obol: szeregu innych. 
Z.H.P. me może w  żadnej pos aci do 
m ego należeć. Było tgóry wiadome, 
i e  deklaracja płk. Koca je-si wstępem 
do utworzenia nowego obozu poli­
tycznego. Dlatego Z.H.P, jako ca­
łość do tego obozu nie oowinien był 
się zgłaszać” .

„je ś li potrzeba było. by liarcer- 
stwo wypowiedziało się w  aktualnych 
sprawach, nurtujących młodzież pol­
ską, by wyraźnie ustosunkowało aie 
fo  ujemnych objawów w  życiu pu- 
odcznym młodzieży to i  H.P móg 
to uczynić sam. Deklarację z ‘ 4-g° 
października 1937 t. Z H P . mógł w  
równej mierze wydać *>ams uzyskując 
dla Mej aorobatę Naczelni j Rady 
Harcerskiej. N ie  potrzebował do tego

celu tworzyć jakiejś nadzwiązko vej 
komorki, uni łączyć się z organizac­
jami, oędącymi pod wpływami taWch 
czy innych partii politycznych, nie i 
potrzebował przystępować dc poro- j 
zumienia miedzyorganizacyjnego, po- , 
siadającego wyraźne cechy koterii 
politycznej” .

Krok ten jest sprzeczny ze statu 
tem Związku i z zadaniami organ, 
tacji ogólno - narodowej, będące sir 
w«.rzyszeniem wyższej użyteczności’ .

Wyryfać Harcerstwo 
z porozum enia

P iz e w o d n ic z ą c y  N a c ze ln ego  Są 
du H a rcersk iego  koń czy  sw ó j lis t  
wn iosk iem , p ropon u jąc  członkom  
N a cze ln e j R a d y  K arcerskLe j zg ło  
szen ie je g o  na n a jb liż szym  N a d ­
zw ycza jn ym  Pos ied zen iu . W n io ­
sek ten b rzm i:

„Naczelna Rada Harcerska, ob­
radująca na nadzwyczajnym zjaź­
dzie w  dniu 31 października 1937 r. 
w  Warszawie, stwierdza:

1 . Z. H. P. prowadzi i prowadzić 
oędzie młodzież, zaprawiając ją  do 
siuzoy dla silnej i potężnej Polski 
w mysi etycznych i społecznych 
zasad prawa harcerskiego.

2. Wszystkie sprawy, odnoszące 
się do udziału Z. H. P. w  sze,- 
szych ugrupowaniach społecznych, 
jaKO sprawy ideowe należą do w y ­
łącznej kompetencji N . F H „ w  
myśl § 07 lit. A  statutu Z. H, P  
i winny być poddane przede 
wszystkim je j decyzji.

3. Z. H. P. iako organizacja 
ogólno-narodowa, będąca stowa­
rzyszeniem wyższej użytecŁ..oścl i 
mająca za zadanie służyć całemu 
narodowi 1 państwu polskiemu, nie 
możó- należeć do ładnego obozu 
poetycznego, żadnej paitif ani ża­
dnego ugrupowania o  cechach po­
litycznych.

4. Mając głębukit przeświadcze­
nie o doorej wierze druha pize- 
wodniczącego M . Grażyński ;go, 
oraz d-hm. A- Olbron.skiego, 
N . R. H. nie może odaielić ich de­
cyzji o zgłoszeniu Z. H. P. do M ię­

dzyzwiązkowej Komisji Poiozumie- 
wawczej Polskich Organizacji M ło­
dzieżowych i poleca Naczelnictwu 
wycofać niezwłocznie Z. H. P. z te­
go  ugrupowania.
5. Naczelnik harcerzy i naczelnicz­
ka harcerek dopilnują, aby treść 
niniejszej uchwały była podana do 
wiadomość5 w sijstk icn  pełnolet­
nich członków Z. H P.“ .

N ie  kom entu jąc na ra z ie  w n io ­
sku, k tó ry  p ropon u je  p. G rabow ­
ski, je s teśm y  w ra z  z  ca łą  op im ą 
pub liczną  Pol&ki p rzekonan i, że 
kom endanci i kom endantk i Cho­
rą gw i poprą  słuszną in ic ja tyw ę  
w y  co ia n ia  H a rc e rs tw a  z g ry  po­
lity c zn e j w o j. G rażyńsk iego

P A R Y Ż  26. 10. W  os ta tn ich  
dn iach  w e  fran cu sk ich  posiadło- 
ś en ach k o lon ia ln ych  w y d a rzy ły  
s ię  pow ażn e zabu rzen ia . S y tu ac ja  
zw łaszcza  s ta ła  s ię  g ro źn a  w  M a ­
roku, g d z ie  k o le jn o  doszło do 
s ta rć  m ięd zy  m ie jscow ą  ludnością  
a p o lic ją  w  lic zn ych  m ie js cow o ­
ściach,; ja k  w  R abac ie , Meknes, 
M arakesz, F ez ie , a  os ta tn io  w  
K her.iisse1. W yp ad k i te w yw o ła ły  
pow ażne zak łop o tan ie  w ła d z  m ie j 
scow ych  i  rządu  cen tra ln ego , 
k tó ry  p o lec ił m in. stanu p. A lb e r t

S a rrau t zbadan ie stosunków  w  
A fr y c e  północnej.

i
A g ita c ja  n a c jo n a lis tó w  w  M a­

roku je s t  śc iś le  zw ią za n a  z  ru ­
chem pan isla inskim , r o z w ija ją ­
cym  się na ca łe j p rzes trzen i od  
In d y j, p op rzez S jr ię ,  E g ip t, 'fu -  
nis i A lg ie r  do M aroka. O p in ia  
ró w n ież  podsycana p rzez  czyn n i­
ki zag ran iczn e , k tórym  za le zeó  
m a na tym . aby  F ra n c ja  u trzy ­
m yw a ła  w  A f r y c e  pó łn ocn e j p o ­
w ażne ilość ! w o jska .

W Y T W Ó R N IA Konfekcji a ą .e c ię c e i  P A L T K A  •  K. U A f ? K I E  i W I C E  
S u k le n b c z k i  —  G a r n l t u r k l  Warszawa. ' a I C L K  A  I O

Sprzedaż Hurtowa i DcldUęzna 
Honorujemy Bony K U P IE C  P0LSK|

J u z  o d  d w ó c h

Walczą robotnicy
l a t

d r z e w n i
o  n o r m a l n e  w a r u n k i  p r a c y

S t ia jk  10 ty s ięcy  ro  do rai .ków  
drzew nych , jaici w ybu ch ł osta tn io  
na te ren ie  W a rs za w y , je s t  je s z ­
cze  jedn ym  dowodem , że k ró tko­
trw a łe  um owy, k om is je  a rb itra ­
żow e, orzeczen ia  i n ie  w ią żące  
żadnej z t  s tron  zobow iązan ia , nie 
regu lu ją  absolu tn ie sp raw y  i w y ­
tw a rza ją  sytu ac ję  te g o  rodza ju , 
że  rob o tn icy  tak iego  czy  innego , 
p rzem ysłu  zm uszeni są b rn ąć po 
prostu  od s tra jku  do stra jku , od 
jed n e j um owy do d ru g ie j, aby  w y  
w a lc zy ć  sobie od pow iedn ie  w a ­
runk i p racy, na k ró tk i p rzyn a j­

m n ie j okres,

Wielkie 
niebezpieczeństwo —_ 

niskie ptare
N a jlep szym  dow odem  tego  jes t 

w łaśn ie  obecny s t ia jk  w  p rzem y­

ś le ’ d rzew nym . Z a ta rg  w  tym  prze 
m yślę  d a tu je  s ię  ju ż  od kilku ’ a t 
i an i razu n ie  doszło- do osta­
teczn ego  u n orm ow an ia  w aru n ków  
p racy  i zarobków , to te ż  staw k i 
w  p rzem yśle  d rzew n ym  b y ły  b a r­
dzo n iskie, gdy  rów n ocześn ie  n ie­
b ezp ieczeń stw o  p ra cy  by ło  o  W ie­

le  w iększe, n iz  w  inn ych  p rzem y­
słach. P rzem ysł d rzew n y  pod 
w zg lęd em  ilośc i w ypadków  p rzy  
m aszynach  zn a jd u je  s ię  na dru ­
gim  m ie jscu  w  te j tra g ic zn e j sta­

tystyce .

Zaczęto się w 1915 r.
P ie rw s zy  s tra jk  w ybu ch ł w  

1935 r. w  W a rsza w ie , g d z ie  ro ­
b o tn icy  po ra z  p ie rw szy  w ys tą ­
p il i  o  za w a rc ie  um owy. S tra jk  
ten n ie  p rzyn iós ł apodziew anych  
rezu lta tó w  i p rzerw an y  zosta ł 
ob ie tn ica  M in is te rs tw a  O piek i

„Gdyby tiohun nie był głupim chamem”
Stosunki w gimnazjum Lelewela
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w  o ś w i e c e n i u  p r z e w o d u  s ą d o w e g o

W e w torek o g. 9-ej Sąd Okręgo­
wy w W arszaw ie rozFatrrw ał ap.a- 
we z oskarżenia redaktora odpowie-

Odprawa w Ziiazku Legionistów
w obecności marsz. Smlgłtgo-Rydza

W  zw o ła n e j p rzez  K om endan ta  
G łów n^ęo Z w iązku  I  egiorJstów , 
pu łkow n ika  K oca , o d p ra w ie  we: 
m ie  u d z ia ł M arsza lek  Ś m ig ły  - 
R y iz .  O becność P an a  M arsza łka  
c o o ta łt  j a t  zap ow ied z ian a

W  od p raw ie  w ezm ą u dzia ł de­
le g a c i za rzą d ó w  ok ręgów  Zw . 
L e g . P o lsk *  d e lega c i K om en dy  
N a c ze ln e j d la  sp raw  kol p u lk o  
w ych , kom endanci Kół pu łko­

w ych ; z  za rzą d ó w  o k rę gó w : W a r  
szaw a  —  S to łeczn y , L w ó w  i  K ra ­
nów  p rzyb ęd ą : p rezes, p ie rw szy  i 
d ru g i w ic ep re zes  o ra z  Z c z io n ków  

zarządu, z  innych  o k ręgó w  —  pre 
ze a, w icep rezes  o ra z  2 członków  

zarządu .
N a s tro je  w  kołach  leg ion ow ych  

są n ada l b u rz liw e . S zczegó ln ie  
żyw o  m a n ife s tu je  s ię  n a stro je  
op o zycy jn e  w  ok ręgach  w a rs za w ­

skim  i  krakow sk im .

Recfaktcrzy „Dziennika Popularnego
skazani za zniesławienie ks. Kaczyńsk.ego

Przed Sądem Okręgowym 'oczyl 
się proces byłego red lacz. „D zien­
nika l-opularnego" Norberta Berih- 

>go 1 s >d. odpowiedz. Władysława 
Pietrzykowskiego, oskarżanych o 
zniesławienie kś. prałat* Kaczyńskie-

„Dziennik Popularni "  zarzucił ks 
prałatowi, że jest :ichy. i wspólni 
kiem nocnego dancingu i re stauracji
„O aza".

Zbadano adw. łac iń sk iego , 
go poi te który kategorycznie oświad­
czył, iż nie przypomina sobie, aby 
Idedy Koiw5ek byb dyrektor v,Oazy 
Pawłowski wspomina) mu o  ks. K a­
czyńskim. iak' wspólniku i finan­
siście przedsiębiorstw; Tu sai iu 
stwierdził drugi świadek obrony red; 
Berezowski. Syndyk masy upadłości 
„O u zy", adw. Rose który miał wgląd 
tfs ksiąg hand.owych Irm y, stwier­
dził, że nazwisko ks. Kaczyńskiego 
„a  figurowało w  jakimkolwiek cha­
rakterze.

A b y  całkowicie rozwiać jakieś 
wątpliwości ł wykazać bezpodstaw­
ność oszczerstwa adw. frzyjem ski, 
pełnomocnik ks. Kaczyńskiego zwró­
cił się do sądu o  zbadanie jako świa­
dka, yłeg_ dyrektora „O a zy " P a ­
włowskiego. Sąd wezwał Paw łow ­
skiego telefonicznie. Oświadczył oh 
wręcz, że nigdy nie mówił i nie mógł 
mówić o  ks. Kaczyńskim jaku o 
wspólniku, ponieważ ksiądz żadnych 
udziałów w  restauracji i w  dancingu 
nie miai.

W  tych warunkach Sąd Okręgowy 
uznaje, że wina obu oskarżonych jest 
dowiedziona, napaść zaś na ks, K~ ■ 
czynskiego bezpodstawna skazał 
Barlickiego i Pietrzyk iwsl.iego po 6 
miesięcy aresztu i 300 zł. gtzi wny 
W "bec dotychczasowej niekaralności 
obu oskarżonych, karę tę sąd im za­
wiesił.

dzialnegc „A B C " p. Gęb a.rskieg<~>. 
Sprawa, w której jako oskarży ciel 
występował prokurator, *  Dronil z 
substytucji i aw. Kurcjusza, adw. Je­
rzy Paczkowski, dotyczyła znanej 
Czytelnikom „A B C " izłalalnośei p. 
Antosowej, nauczycielki języka pol­
skiego w gimnazjum im. Lelewela. 
Zarzuty zamieszczone w omawianym 
artykule, a dotyczące wiz; tatoia 
Szymanowskiego, który miał do gim ­
nazjum zjaw ić się w stanie nietrzeź­
wym, okazały się niezs „dne z praw­
dą. Tym  razem byliśmy wprowadze­
ni w  błąd przez naszego inform ato­
ra.

Natomiast nasz: zarzuty pod adre­
sem byłego dyrektora gimnazjum p. 
Jakubowskiego i p ńntooowej, Zezna 
nia świadków poiw ieraziły prawie w 
całości. O atmosferze, jaka panowa­
ła w gimnazium świadczy fakt, że 
uczniowie, którzy poznsl iw i i  w kon 
takcie z dyrektorem, byli bojkotowa­
ni przez po7omatych kolegów, j iko 
„szpicle". Jednym z  zaufany dy­
rektora byl niejaki Ubysz, podejrze­
wany c komunizm, który } ■ nieobec­
ności kolegów wynii.yy ł  na ścianie 
prowokac^ine napisy. Jeden 3 p ro fe­
sorów zastał go. pisał na ścianie 
„N iech ży je  D N U " - a spłoszony 
przez nauczyciela, skrył się w  gabi­
necie dyrektora

Jak zaznaczyliśmy w poprzednim 
artykule, za n*pisy podobnej treści 
byli ścigani inni uczniowie O Stosun­
kach, jakie panou ały w  gimnazjum, 
świadczy fakt, że za narysowanie ns

ścianie kreak ołówkiem kopiowym, 
dyrektor kazał uczniom zapłacić t r- 
tułem remontu.* okołc 300 złotych. 
Uczniowie mieli do zarzucenia dyrek 
torowi fakt, że wydalił z gimnazjum 
„ z  powodu braku miejsca", jak 6aiu 
zeznaje —  z górą 70-ciu dawnych 
uczniów.

Przecnodząc z kolei do zarzutów 
stawianych irzez świadków p. Anto 
sowej, wymienimy m. in. wypracowa­
nie znieważając* ks. Skargę, które 
napisał jeden z uczniów i które Zos.a 
ło uznane przez p. Vi.tosową za dob­
re, (O trzym ał czwórkę, czy nawet 
piątkę —  jak zeznają świadkowie). 
Inne wypracowanie p. t. „ M izjj nrży 
szlości" stało się powodem dłuższej 
dyakusji, podczac której p. Antosowa 
stwierdziła, że: „komunizm jesf nie 
najgorszy, ale czyż oni (chłopcy) ro­
zumieją co to jest kpmurtizm? Mnie 
komunizn. baidzo się podoba". ’od- 
czas lekcji chłopcy zachoi ywali się 
często wręcz nieprzyzwoicie, na^ co 
p. Antosowa nie reagował a. Kiedy 
jednemu z chłopców poleciła wym ie­
nić jakieś zdanie wzgięane, ten od­
powiedział: „G dyby Bohun nie był 
głupim chamem, to by zgwałcił H ele­
nę za stodołą". Pani Ant( .ow» nie 
uznała takiego wybryku za niedopusz 
czalny. '

Jak zeznali świadko wie, m. in. ks. 
prefekt i paru profesorów, w klasie 
p. Antosowei była jaczeina złożona z 
8-miu uczniów-komnrustów.

W yrok w te j snrawie ogłoszony zo­
stanie w  czwartek o g. 13-tej.

Spo łeczn ej, iż  in spekc ja  p ra cy  w  
cza-sie n a jk ró tszym  za ta rg  ten  za­
ła tw i po lubow n ie. Skończyło  s ię  
ty lko  na ob ie tn icy , gd y ż  n ic  n ie  
zosta ło  u regu low an e  i po u p ływ ie  
dw óch  la t  h is to r ia  s ię  pow tó rzy ła .

W  m ięd zyczas ie  odbyło  się sze­
r e g  k o n fe re n c ji w  In sp ek to rac ie  
P ra c y  i w ydane na w iosn ę 1937 
roku o rzec zen ie  d la  robotn ików  
przem ysłu  budow lanego , n ie ob ­
ję ło  robotn ików  drzew nych , tak, 
że on i zn ów  p ozos ta li na starych , 
n iekorzystn ych  d la  mch. w arun­
kach p ia cy  i  p racy.

2-letnle konferencje
G łów n y  In sp ek k w a t P ra c y  w o­

bec p ow tó rn ego  w ys tąp ien ia  ich  
p rzyrzek ł, iż  w  n a jk ró tszym  cza­
s ie  p rzyp iln u je , aby -i robotn icy  
d rzew n i zostali ob jęc i tego  ro ­
d za ju  orzeczeń , em.

R ozp oczą ł s ię  zn ów  d łu g i c iąg  
k o n fe ren c ji,  rozm ów  i  na rad  w  
In sp ek to ra c ie  P ra c y  z  udzia łem  
p rzed s ta w ic ie li p ra codaw ców  
o ra z  robotn ików . R ozm ow y  te 
zn ów  n ie  d a ły  rezu lta tów , m imo 
u s tęp liw ego  s tan ow iska  robotn i­
ków . Jak  bardzo  sporne by ło  sta-

n ow isko przemysłu świadczy fa k i, 
i i  m im o d w u le tn iego  okresu , n ie  
za o b y li s ię  on i na w ysu n ięc ie  w ła  
sn eg t p ro jek tu  regu lu ją cego  w a ­
runki p ła cy  w  p rzem yś le  d rzew ­
nymi, a na k on fe ren c ja ch  o g ra n i­
c za li s ię  je d y n ie  dc od rzu can ia  
żądań  robotn iczych .

50 gr. za godziną
T o  też  w e  w rześn iu  roku b ieżą ­

cego  rob o+n icy  d rzew n i '•ozpoczę­
li d a lszy  s tra jk , z lik w id ow a n y  na 
skutek in te rw en c ji K u m lsa iia tu  
R ządu, po u p ływ ie  tygodn ia . 
C zvn n ik i m ia rod a jn e  ośw ia d czy ły  
w ów czac, że on e  sam e sk łon ią  
p ra cod aw ców  do za w a rc ia  odpo­

w ied n ie j um owy.
W ów czas  to ze  s tron y  p ra co ­

daw ców  zosta ła  w y łon io n a  ko­
m is ja , k tó ra  m ia ła  sp recyzow ać 
tak daw no oczek iw an e  s ta n o w i­
sko p racodaw ców  i po d łuższych  
pracach  w ys tą p iła  ona z w n io ­
skiem n ie  do p rzy ję c ia , g d y ż  dzie 
lącym  robo-tnrków n? o rzesz ło  10 
grup  p łac  i  u s ta la ją cych  d la  nich 
s taw k i od 50 g r . za godzinę .

U stolarzy
N a jp o m yś ln ie j w yp a d a ły  p łace 

w  g ra p ie  robotn ików  sto ia ra idcn , 
gd z ie  C ech i Stow . R zem ieś ln i­
ków  C h rzec ija n  op ra cow a ły  w ła ­
sny cennik, k tó ry  zosta ł p r z y ję ty  
i w  zw ią zku  z  tym  d e fin ity w n ie  
podp isano um ow ę. T e g o  rod za ju  
um owa w y w o ła ła  poru szen ie  w  
innych  s fe rach  p ra co w n iczych  
p rzem ysłu  d rzew n ego . zaczęto  
s ię  coraz en e rg ic zn ie j dom agać 
u n orm ow an ia  w aru n ków  p ra cy  
także i w  inn ych  dziedzinach

Be7 żydów
Z n ów  zaczę ło  s fę  k ilk an aśc ie  

k o n fe ren c ji, k tó ,e  ro zb ija ły  s ię  i  
pow odu  n ieu s tęp liw ego  s ta n ow i­
ska p rzem ysłow ców , bądź t e i  a 
pow odu  odm ow y de lega tów  roboż 
n iczych , k tó rzy  n ie  ch c ie li p rzy ­
ją ć  p ropon ow an ych  w aru n ków . 
W a żn y  czynn ik  n a rodow ośc iow y  
sp raw ia ł, i e  Zw iązk i ch rześc ija ń ­
sk ie n ie  ch c ia ły  pod.p<‘ sać um ow y 
w spó ln ie  z o rg a n iza c ja m i żyd ow ­
skim i.

A t  w r e iz d e  u b ieg ły  tyd zień
Dył zakończeniem <tych tal dłu
go trw a ły ch  rokow ań  i 10  tys ięcy  
robotn ików  przem ysłu  d rzew n e­
go stan ow czo  ośw ia dczy ło , iż  j e ­
że li do 23, to je s t  do soboty  u b ie ­
g łe j n ie  zostan ie  podp isana umo­
w a, rozpoczn ę on i z  d r ie m  25-gc 
s trp jk .

Stra|k 10 tysięcy
W yzn aczon o  z r ó w  k on fe ren c ję , 

na k tó re j p racod aw cy  m ie li p rzeć  
s ta w ić  tak ie  stanow isko, k tóre  by 
było  w łaśc iw ym  pu nrtem  w y jś c ia  
do da lszych  rozm ów . Chciano 
tak że  ze  s tron y  przem ysłu  za­
g w a ra n to w a ć  sobie p ew n e zam ó­
w ien ia  na te ren ie  np. m iasta  
W a rs za w y  pod w arun kiem  podp i­
sania um owy.

N ic  d z iw n ego , że  jego  rod za ju  

k on fe ren c je  n ie  p rzyn ios ły  r e z u l­
ta tów  i rob o tn icy  o s ta teczn ie  na 
n ied zie ln ym  zebran iu  p os tan ow ili 
p rzys tąp ić  do zb io row ego  stra jku , 
k tó ry  zaznacza  się jed n ą  Jeszcze 
pow ażną i sm utną p o zy c ją  w  ob­
szern e j s ta tystyce  lic zn ych  za ta r­
gów  rob otn iczych  w  b ieżącyn  

roku.

P o d p i s a n i e  u m o w y  k u l t u r a l n e j
m i ę d z y  A u s t r i ą  a P o l s k ę

Zajścia nu uczelniach Iw ni skich
Protesor obrzucony zgniłymi jajami

L W Ó W , 26. 10. D z is ia j przed 
połudn iem  doszło na P o litech n ice  
L w o w sk ie j na w yk ła d z ie  chem ii 
p ro f. Su chardy do za jś ć  an tyse­
m ick ich, w  czasie  k tórych  zn iew a­
żen i zosta li 3 studenci żydow scy.

W  zw iązku  z  w c zo ra js zą  de­
m on strac ją  s tudentów  n a  w yk ia  
d z ie  p ro f. m edycyn y  Jerzyn ow -

sk iego, k tó rego  obrzucono zg n iły ­
m i ja ja m i, k om is ja  d yscyp lin a rn a  
przep i-ow aazi w  dniu  d z is ie jszym  
inspekcję  sa li w yk ładow ej, aby 
zbadać stan zn iszczen ia  dokonane 
go p rzez  studentów . Jednocześn ie  

p rzec iw k o  3 studentom  oskarżo-

W  p ierw szym  dniu pobytu w  
W a rs za w ie  au str iack i m in is ter  
sp raw  za g ra n ic zn ych  dr. Guido 

S ch m id t w p isa ł s ię  do k s ięg i au- 
d ien c jon a ln e j u P a n a  P rezyd en ta  
R. P . na Zam ku i u p. M arszałka 
w  G. I. S. Z.

W  godzinach  popołu dn iow ych  

dr. S ch m id t z ło ży ł w iz y tę  p o lsk ie ­
mu m in is trow i sp raw  za g ra n ic z ­
nych, o ra z  p rzes ła ł b ile ty  innym  
członkom  rządu. O god zin ie  L ej 
m inut 30 zosta ła  podp isana .m o -

~  ’ ’ inym  o w yw o ła n ie  d e m o n s tra c ji, w a  nu R u ra ln a  pom iędzy  P o .sk ą  
w szczę te  zo sta ły  dochodzen ia . A u s tr ią  p rzy  czym  ze s tron y  P o l-

RFD AKC IA- Warszawa, AL lerozoli iska  121. Telefony 666-c i (sekretariat) 666-99 (ogó ln y ), Oddział miejski 
*’e  A l lei *olim;ka 3 a. Tel. 88.333 przyjmuje interesantów codziennie w godzinach 1G.3&-19.30

P ftZ E D s łi W IC IE L S T W A ^ Ł iW i ^R o Irk ow sk riC tf T . 1 I I I  I I  Biuro czynne w  s o d .  10— 13 I l i — I Ł  Pomar).
;7 -Jrudnia 2, W łocławek, Cyganki 34, tel. 135, Kalisz. Rzeźnicza 4.

PRENUM ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) t na prowincji zł. 2.30 miesięcznie: wyć-au e B wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3-30 miesięcznie Za granic? zł. 4.00. W yd. B (z  premią książkową) zł. 5.50. 
\V Austrii. Czechosłowacji. V 7. M Gdańsku I na W ęg rech cena prenumeraty jak w kraju.

^*">  ___ -  -  r  za miejsce wysoko; I milimetra przez szerokość jednej szpai-
V - ' C X i y  O g i O  S Z C I l  • ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt) na 1-ei stronie — I zi. 
w tekśete i wśród artykułów) 70 gr. w reklamach (ursrńd ogłoszeń) _  50 gr na ostatnie! st-onte —
/O gr Notatki reklamowe -  I zł. Komunikaty ■ wyjaśnienia — l.So zt.t opisy specjalne — 3 zt lekarskie 
30 gT Nektologia po 30 gr Drobne po 20 gr za wyraz, duże litery w ogroszemach s.arobiiyth” Hczv się za 
oddzielne wyraz’ -  tłusty druk -  pod^ojme. Notatki c “ tamowe oznacza się cyfrą <N.). a komunikaty -  
wyjaśnienia cv*rą (K .). 2a terminy druku ogłoszeń  ̂dmimstracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń Aleja lerozolimska 3 a — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 w !ecz Tel. 72733.

W y d a w ca : Spółka W yd aw n icza  „ A B C "  Sp z  og r . odp.

ski um ow ę tę  podp isa ł m in is te r  

sp raw  zagran iczn ych  Beca, ze 
s tron y  au s tr ia ck ie j zaś m in is te r  
dr. Schm idt.

N a s tęp n ie  p. m in is te r  B eck  rer 
w izy to w a ł sw ego  gośc ia  au s tr ia c ­
k iego  w  za jm ow an ych  p rzez n iego  
apartam en tach  w  hotelu  E u ro p e j­
skim . L ie^w szy  d zień  pobytu  m i­
n istra  Schm id ta  w  W a rs za w ie  za ­
kończył s ię  ob iadem  ga low ym , w y  
danym  na je g c  cześć p rzez  m in i­
s tra  Becka, w  czasie k tó rego  oba j 
m in is trow ie  w yg ło s ili oko licznoś­
c iow e p rzem ów ien ia .

R ea a k to r  naczeln y  dr, W o jc ie c h  Zalesk i D ruk  L ite ra ck a  S  z  o .  c . W a rszaw a , A l .  Jerozo lim ska  121 R eda k to r  o d p o w ied z ia ln y : LazJm ierz B ob iós id


